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Witajcie w „Fantazji”! 
Pamiętacie „Małą Fantastykę”? 
Narzekaliście na nią: a to było za mało 
Jantasy, a to komiks nie ten, zły papier, 
mało do czytania. No cóż — „Małej” już nie 
ma. Ale nie mogliśmy wytrzymać bez 
Jjantazjowania i tak zrodziła się „Fantazja”. 
Będzie „Fanitazja” kolorowym 
miesięcznikiem, drukowanym na dobrym 
papierze. Znajdziecie w niej opowieści 
Jantasy, komiksy, gry i zagadki. Muzykę i 
film. Pomysły zwariowane i genialne. Dużo 
konkursów, poradnik fjantasty, odpowiedzi 
|  nadziwne pytania, a przede wszystkim 
dużo luzu, zabawy, śmiecbu. 
Wszystko, o co prosiliście w swoicb listacb. 
I jeszcze jedno. Napiszcie, co udoskonalić 
w naszym piśmie, co zmienić: co wyrzucić. 
Prowadźcie „Fantazję” razem z nami ku 
tajemniczym światom wyobraźni... 
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x wy Spoconych palcach lewej ręki trzy- 
W małem pudełko. | 
Pod kołdrą; tak, żeby on niczego nie 
dostrzegł. 

Była już noc, pokój zalała ciemność. Nie 
otwierając powiek, leniwie poruszyłem gło- 
wą, lekko westchnąłem. Każdy ruch opraco- 
wałem dużo wcześniej, wszystko było wyra- 
chowane, nawet sen, który właśnie udawa- 
łem. Dzisiaj musiałem go złapać. 

W ciszę, przerywaną jedynie biciem mo- 
jego serca, wdarł się obcy dźwięk. Nie, żeby 
mnie zaskoczył, ale jeszcze czekałem. Musia- 
- łem być pewny. 

Gdy szelest powtórzył się, błyskawicznie 
wyszarpnąłem rękę spod kołdry i przyktyłem 
pudełkiem skrawek podłogi między buci- 
kami a krzesłem. Akcja była naprawdę szybka 
i taka właśnie miała być. 


Przez chwilę uspokajałem się, cały roztrzę- 


siony z emocji, Nawet ta biedna, chora ręka — 
zawsze taka blada i zimna — zatrzęsła się z 
wrażenia. 


Miękko zeskoczyłem z łóżka i tatki 
lampkę nocną. W czerwonym świetle dostrze- 
głem pudełko, spokojnie stojące na dywanie. 

On tam był. Byłem pewien. Nie szarpał się, 
nie rzucał, bo chciał, żebym podniósł karton, 
a wtedy... 

— Ale nie uciekniesz — powiedziałem pół- 
głosem. — Jeste$ tam, przysięgam. 


Cisza zagęściła się, z pudełka nadal nie do- 
chodził żaden dźwięk. 

Wiedziałem, że będzie uparty i nie zdradzi 
się tak szybko. 

— Dobrze. Nie chcesz wyjść sam, to nie wy- 
chodź — lekko podniosłem głos. 

— Zaraz wezmę klocek, przywalę cię od 
góry i pójdę po mamę. Razem zobaczymy, coś 
tyzajeden. 

— Nie rób tego — powiedział niski, ciepły 
głos. 

Z wrażenia o mało się nie przewróciłem. 
Więc miałem rację!!! On istniał! Ze wszystkich 
sił uszczypnąłem się w nogę, Nie spałem, to 
wszystko dzieje się naprawdę. Powoli dotkną- 
łem tekturowej Ścianki. 

— Daj słowo, że nie uciekniesz, to podniosę 
pudełko. 

— Słowo Trombula. 

 Pomagając sobie nogą, ostrożnie uniosłem 
karton. 

Przez chwilę w oczach miałem pustkę, ale 
w końcu dostrzegłem go. Stał na dywanie i 
niepewnie pocierał oczy. Nie był większy od 
mojego małego palca. 

— Co tojest „trombul ? - zapytałem głupawo, 

— Trombul to ja— odpowiedział spokojnie. 

Miał niesamowity, mocny głos, zupełnie 
nie pasujący do maleńkiej sylwetki, 

—A ja jestem Ursyn. 

— — Och, wiem. Ale miło cię poznać. W końcu 
nigdy nie rozmawialiśmy ze sobą, choć ja 
znam cię dobrze. 


— Ja ciebie też, od roku byłem pewien, że 
gdzieś tu mieszkasz. 

Ludzik zaśmiał się i zniknął. Po prostu. 

Rzuciłem się na dywan, zajrzałem pod łóŻ- 


- ko, za szafy, Wreszcie wstałem bezradnie ipo- 


czułem, jak drży mi dolna warga. Niezgrab- 
nym ruchem otrzepałem piżamę. Pokiwałem 


głową i odwróciłem się. 
Siedział na poduszce i obserwował mnie 


spokojnie. 


— Nigdy nie łamię słowa. No, Ursyn... Weź . 


się w garść: Cały czas tylko płaczesz albo się 


zamartwiasz. Chodź, zgaś Światło i połóż się. 


Jak mamą coś usłyszy, nie będzie wesoło. 


Zrobiłem, jak radził. Nie mogłem uwierzyć, 
że wrócił. Przecież mógł uciec, nawet spod 
tego pudła. Potrafił znikać! 

— Kim jesteś? — zapytałem, leżąc już w poś- 
cieli. 

— jestem Trombul - odpowiedział nie- 
zmiennie. 

Nie byłem wcale taki rozmowny, jak to so- 
bie wcześniej wymyśliłem. Przeciwnie. 

—Ale tak w ogóle... Chyba nie jesteś czło- 
wiekiem? 

Zeskoczył z poduszki i przysiadł na mojej 
chorej ręce. Poczułem w niej ciepło, ciągły 
ból zniknął. 

—To zależy. Tam, dle się urodziłem, 
każdy wygląda jak ja. Ale jestem człowiekiem. 
Tak jak ty. 

-A gdzie się urodziłeś? — zapytałem szybko. 

— Daleko stąd, w kosmosie. 

— Ale skąd tu, na Ziemi..— to też przewidzia- 
tem; był kosmitą. 


Maciej zerdzińsk 
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— Jestem Trombol — ludzik zszedł z mojej 
ręki. — A ty jesteś moim przyjacielem. Jestem 
Trombul-opiekun, _ Trombul-pocieszyciel. 
Dowiedziałeś się dzisiaj akurat tyle, ile powi- 
nieneś wiedzieć. 


Tym razem zniknął aprkcde Ale nie 


zmartwiłem się. Ból w ręce ustał, zapomnia- 


łem o szkole, o codzieńnych kłopotach. 


Wszystko przesłonił Trombul. Mój przyja 
ciel; sam tak powiedział. 


8 


— Wstawaj, Ursyn, wstawaj! — poranek był 
szary | 
jak twarz mamy, 

Gdy wychodziłem z domu, cmoknęła mnie 
w policzek. Zaburczałem coś pod nosem i 
zbiegłem po schodach, 

Przenikliwy wiatr zakłuł ciepłe, rozgrzane 
snem ciało. Mimo woli skurczyłem się, Tym 
razem tylko z zimna. Szkolny strach stłumi- 
łem resztką otuchy, jaką pozostawił Trombul. 

Zaczęło siec drobną, obrzydliwą mżawką. 
Z drzew spadały ostatnie jesienne liście. 

Pod bramą szkoły dostrzegłem grupkę 
chłopców i z niepokojem poprawiłem okula- 
ry. Tak, to był Mędżyk ze swoją paczką. Nigdy 
nie przepuścił okazji, żeby mnie zaczepić. 

— Ej, Sztywus! Coś taki zgarbiony? 


Ewa Laszczkowska 
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Nie odpowiedziałem. Przyspieszyłem kro- 
ku, starając się wejść do szkoły. W ostatniej 
chwili, kiedy już myślałem, że mi się udało, 
Duży Stefan złapał mnie za rękę, Za tę chorą. 

— Mówił do ciebie szef, gnojku jeden. Nie 
słyszałeś? 

Ból opanował ciało, zniszczył mnie. 

— Dajcie mi spokój, albo... 

— Albo co, Sztywusie? — z uśmiechem zapy- 
tał Mędżyk. Miał wielką, czerwoną, twarz, z 
pierwocinami wąsów pod złamanym nosem. 
— Pójdziesz do pani? 

Zarechotali obrzydliwie. Duży wciąż trzy- 
mał moją rękę. 


Ewa Laszczkowska 


ciebie też, Mędżyk. I na ciebie, Duży. 

Zapanowała dziwna cisza, chyba ich zasko- 
czyłem. 

Stefan rozwarł wreszcie palce, a Mędżyk 
wciągnął głowę w ramiona. 

Byłem pewien, że zaraz mnie załatwi, tak 
jak zwykle. 

Reszta paczki milczała ponuro. 

— Tak, Mędżyk, są na was sposoby. Zna je 
Trombul. 

— Kto?! 

Dzwonek zagłuszył wybuch śmiechu. Zata- 
czając się z radości wbiegli do budynku, osta- 
tni mijał mnie Mędżyk. 

— Ech, Sztywus, to ci się udało. Pozdrów 
tego Trombula. 

Patrzyłem na ich plecy i chciało mi się ry- 
czeć jak dziecku. Chłód szyby przyjemnie 
ostudził rozpalone policzki. 


— Znowu nie nie zjadłeś, co ty sobie wyobra- 
żasz?! — krzyczała mama. — Brak ci ojca, brak 


u 


męskiej ręki. Spójrz na siebie, jak ty wyglą- 
dasz? Szkielet! 

Patrzyłem na nią obojętnie. 

— Czego tak patrzysz? Musiałam ci to w 
końcu powiedzieć, jesteś już w siódmej kla- 


sie, nie masz żadnych kolegów, przyjaciół, . 


wciąż tylko rysujesz albo milczysz. Co się z 
tobą dzieje, Ursyn? 

— Czy to moja wina, że mnie nie lubią? Je- 
stem Sztywus! Co to za kumpel z jedną ręką — 
ani w biciu mocny, ani w siatkówce. 

Odsunąłem z niesmakiem nie dojedzony 
obiad i wyszedłem z kuchni. 

— Ursyn! 


Nie zatrzymałem się, Miałem wszystkiego 
dosyć; nawet mama mnie nie cierpi. 

Aż do wieczora snułem się po domu. Odro- 
biłem lekcje, coś tam poczytałem. Zadzwoniła 
Ania, musiałem jej tłumaczyć, co i jak w tym 
wypracowaniu z polskiego. Chciała iść do 
kina, ale dobrze zapamiętałem sobie słowa 
Mędżyka: „Jeszcze raz zobaczę cię z Anią i 
obie ręce będziesz miał sztywne. Rozumiemy 
się, Sztywus?” 

Wymówiłem się więc bólem głowy. 

— Dlaczego nie chciałeś iść do kina, prze- 
cież to miła dziewczynka? — zapytała naty- 
chmiast czujna mama. 

— Bo ja lubię tylko niemiłe dziewczynki 
— burknąłem wściekle. — A zresztą, dajcie wy 
mi wszyscy święty spokój! 

Szybko umyłem się i poszedłem spać. 

Jeszcze nigdy nie było mi tak źle jak dzisiaj. 
Minął rok od pojawienia się Trombula i da- 
wno już przestałem w niego wierzyć. 

— Trombul, a może Brombul, durny szcze- 
niaku - łkałem w poduszkę. — Kosmita, przyja- 


ciel kalekich chłopców? Pomoże...No, Trom- 
bul, co ja mam zrobić? Odpowiedz. 

— Przede wszystkim nie histeryzować. 

Zastygłem. 

— Jestem, ofiaro — podobnie jak kiedyś, 
przysiadł na chorej ręce. — Znam twoje pro- 
blemy, a właściwie namiastki prawdziwych 
problemów. 

— Namiastki? Żebyś ty kiedyś miał taką rękę 
albo spotkał się z Mędżykiem.. 

Zaśmiał się bezgłośnie. 

— Posłuchaj, Ursyn, jedyną sprawą, jaka cię 
gnębi, jesteś ty sam. Odcinasz się od wszyst- 
kiego i wszystkich, a potem jeszcze masz pre- 
tensje do Świata. 

- Jak to... 

— Nie przerywaj. Dlaczego nie zgodzisz się 
na operację, dlaczego szantażujesz mamę, 
dlaczego nie pochwalisz się nikomu rysunka- 
mi, tylko chowasz je do czerwonej półki? 

Więc i o tym wiedział, Przygryzłem wargę, 
bo i cóż mogłem odpowiedzieć. 

— Boję się operacji — wyznałem w końcu, — 
Mogę zupełnie stracić rękę. 

— Nie stracisz jej, a odzyskasz. Słowo Trom- 
bula — zapewnił spokojnie. — Od tego musisz 
zacząć. Reszta przyjdzie sama. 

— Skąd możesz to wiedzieć — żachnąłem 
się. 

— Jestem Trombul, a nie Ursyn-Łamaga, 

— Sztywus — podpowiedziałem mu. — Lepiej 
opowiedz mi, skąd się tu w ogóle wziąłeś, 


_ opowiedz coś o swojej planecie... 


Ludzik wygodniej rozparł się na ręce. Mó- 
wił długo, a słowa stawały mi przed twarzą, 
zamieniały się w obrazy i sytuacje. 

Gwiezdny pojazd leciał setki lat. Lądowanie 
na Ziemi spowodowała awaria silników i dla 
załogi nie było odwrotu. Żyli więc z nami, nie 
ingerując w rozwój sytuacji. Za cel postawili 
sobie opiekę nad chorymi dziećmi. Rzadko 
się ujawniali, najczęściej przychodzili w snach 
czy marzeniach, ratując przed Śmiercią, 
uzdrawiając chore myśli. 

Tak właśnie powiedział. 

Tej nocy mknąłem z załogą Annanów przez 
bezkresny kosmos. Burze meteorów, czarne 
dziury, miliardy planet i ja. 

Trombul mówił długo, sam już nie wie. 
działem, czy to sen, czy nadal on. A może po. 
trafił opowiadać sny? Zresztą, to przecież nie 
tak ważne; ja po prostu przeżyłem coś, czego 
nikt nie potrafi sobie wyobrazić. 

Gdy zobaczyłem twarz mamy i pomyślałem 
o szkole, byłem już pewien. Podjąłem decyzję, 
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Niepewnie przestąpiłem próg klasy, Po raz 
pierwszy od czterech miesięcy. Wszyscy za. 
milkli, też chyba zdziwieni. Przyszedł Szty- 
wus. Znowu jest jak dawniej, znowu będzie 
weselej. 


dokończenie na str. 6 
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Na Wielkim Stepie żyją Małe Podziemne Stworki. Są 
tak rzadkie, że do niedawna w ogóle powątpiewano 
w ich istnienie. Tylko nieliczni mieli szczęście je zo- 
baczyć, ale nikomu nie udało się ich sfotografować 
ani sfilmować. Jest to tym trudniejsze, że Stworki są 
bardzo szybkie i płochliwe. Nic dziwnego, iż za sfil- 
mowanie tego tajemniczego zwierzątka wyznaczono 
wysoką nagrodę. 

Gniazdo Stworka składa się z kinie głównej i 
wielu komór dodatkowych połączonych plątaniną 
korytarzy. Przy czterech wyjściach jednego z gniazd 
zaczaili się filmowcy z kamerami. Nie wiedzą oni jed- 

KAY nak, że jest jeszcze piąte wyjście. Pomóż Małemu Pod- 
POMOÓŻZŁ ziemnemu Stworkowi wydostać się z komory głównej 


na powierzchnię, oznaczając na rysunku drogę, którą 


powinien przebyć, aby dotrzeć do wyjścia, przy którym 
Ay B WORKOWI nie ma kamery. Za udzielenie pomocy — nagroda. 
M 


(M.P.) 
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Mędżyk zeskoczył z pulpitu i podszedł do 
mnie z krzywym uśmieszkiem na cwanej twa- 
rzy. Wiedziałem, co chce zrobić, wszyscy wie- 
dzieli. 

— Cześć, Sztywus — wyciągnął prawą dłoń. 

Stary numer. Zawsze stałem jak słup, bez- 
Skutecznie usiłując poruszyćnieczułą kończy- 
ną. Strasznie ich to bawiło. 

— Cześć, Mędżyk — powoli uniosłem rękę i 
uścisnąłem mu dłoń. Jednocześnie wyprowa- 
dziłem zamachowy cios z lewej, tej, która za- 
wsze była zdrowa. Trafiłem prosto w zamarły 
z zaskoczenia, znienawidzony ryj. 

— Jak widzisz, nie jestem już Sztywus — jak 
gdyby nic usiadłem w swojej ławce. 

Parę minut później przyszedł nauczyciel, 
ale nie potrafił opanować zamieszania, w ja- 
kie ich wprowadziłem. 

Gdzieś w połowie drugiej lekcji dostałem 
karteczkę, Była czysta, starannie złożona. 
Otworzyłem ją. 

„Cześć, Ursyn! To co, może pójdziemy w 
końcu do tego kina? Ania.” 

Uśmiechnąłem się, Tak, Trombul miał rację 
= operacja się udała, dopiero teraz w to uwie- 
rzyłem. Choć pisałem dużo lepiej lewą, dłu- 
gopis ująłem w prawą dłoń. Po trzech miesią- 
cach ćwiczeń rehabilitacyjnych. 

„Jasne. Zaczekam na Ciebie po przerwie.” 

Zawahałem się. A potem znowu się uśmie- 
chnąłem i dopisałem:„Sztywus”. 

* 
Od operacji spotykałem go co wieczór. Snu- 
liśmy długie rozmowy, dyskutowaliśmy o ży- 


- ciu, Wiedział chyba wszystko, każdy poru- 


szany temat był mu znany. Często oceniał 


MACIEJ ŻERDZIŃSKI pisze o sobie: 
„Urodziłem się w roku 1967, kiedy w Wiet- 
namie szalała wojna, w Londynie Jimmy 
Hendrix pokazał ludziom, do czego służy 
gitara elektryczna, a w USA zadebiutował 
niesamowity Jim Morrison i jego zespół 
„The Doors”. Minęły 23 lata, epoka dzieci- 
kwiatów skończyła się dawno i definityw- 
nie, ale ślady tamtych lat wciąż mają na 
mnie silny wpływ. 

Lubię grać bluesa, dużo rysuję (trochę 
publikowałem) i fanatycznie czytam potwo- 
rne ilości książek, co Wam wszystkim ser- 
decznie polecam. Pisarzem mojego dzieci- 
ństwa był bez wątpienia Edmund Niziurski. 
Człowiek, który pisał książki będące dla 
mnie kiedyś bardziej realne od prawdzi- 
wego świata. Tak było. 

Od zawsze też ceniłem sport — zwłaszcza 
jazdę na deskorolce, tenis ziemny i piłkę 
nożną. 

Dzisiaj nie mam już tyle czasu (i sił), aby 
pogodzić wszystkie te sprawy, studiuję bo- 
wiem nia piątym roku Wydziału Lekarskiego 
Śląskiej Akademii Medycznej, co jest zaję- 
ciem dosyć żmudnym. * 

Z natury jestem pesymistą 'i lubię despe- 
rować (niestety). 

Fantastykę kocham od dawien dawna.” 


moje rysunki i było to zabawne. Przecież 
nigdy ich nie pokażywałem, nawet jemu. Ale 
Trombul znał je świetnie. 

Teraz siedział mi na ręce i milczał, Milcze- 
liśmy. Nagle pomyślałem, że nie potrafię 


„przypomnieć sobie jego twarzy. Czy ją kiedyś 


widziałem? Zapytałem go o to. 

Zaśmiał się basowo. 

— Uważnie obserwuj swoją twarz, Moja jest 
jak lustro. 

I tyle go widziałem. Znowu zniknął. Myśla- 
łem jeszcze przez chwilę, aż w końcu, znie- 
chęcony, zasnąłem. 

* 
Ostatnią ze starych barier złamałem w ponie- 
działek. Wiosenny, ciepły poranek pomagał 
dojść do szkoły. Na skrzyżowaniu czekała 
Ania. Do sali wpadliśmy tuż przed dzwonkiem, 
zaaferowani sobą i wiosennym światem. 

Reszta klasy nie dokuczała mi jak kiedyś, 
ale wciąż byłem ignorowany i pomijany przy 
rozmaitych sprawach. Nikt nie zdobył się, 
żeby po prostu podejść i porozmawiać. Prócz 
Ani, oczywiście. A chciałem przecież pograć 
w piłkę czy podziwiać modele samochodów 
na błyszczących kartkach katalogów. Jak 
każdy z nich. Wciąż byłem obcy. 

Wychowawczyni sprawdziła obecność i za- 
powiedziała wizytację dyrektora i kogoś jesz- 
cze. Gdy weszli, klasa uciszyła się, oczekując 
na rozróbę. Wszyscy patrzyli na Mędżyka. Z 
pewnością miał coś na sumieniu i teraz 
znowu go przemaglują. Mędżyk skulił się w 
swojej ławce. 

Tymczasem dyrektor podniósł głowę i 
obwieścił: 


— Uczeń, Błasko. Wystąp. 

Krew ścięło mi w żyłach, bo domyśliłem 
się, Wstałem i wyszedłem na środek.pomiesz- 
czenia. Dyr spojrzał na mnie z dumą. 

= Gościmy dzisiaj redaktora naczelnego 
miesięcznika „Małe Światy”. Pan redaktor 
przybył do nas nie bez powodu, a właśnie ze 
względu na ucznia Błasko. Otóż — dyr wypro* * 
stował się — rysunki Ursyna opublikowane zo- 
staną w najbliższym numerze „Małych Świa- 
tów”, Bliżej, panie redaktorze... 

Ale ja już nic nie słyszałem. Udało się!!! Mie- 
siąc temu wysłałem swoje grafiki i czekałem. 
Dopiero dziś. 

Nie będę opisywał, co nastąpiło później, 
bo..Ech, to były wspaniałe chwile. Nie tylko 
stałem się jednym z nich, ale wysforowałem 
do przodu. Wybierali mnie przewodniczą- 
cym, kapitanem drużyny i każdy chciał, że- 
bym coś narysował, Najbardziej ten łotr, Mę- 
dżyk, który zresztą okazał się fajnym gościem. 

Po lekcjach gromadnie wylegliśmy przed 
szkołę. Otoczony dziesiątkami głów, Ściska- 
łem rękę Ani. I wtedy — pamiętam to dokład- 
nie — mignęło mi w szybie jednej z wystaw 
przelotne odbicie własnej twarzy. Taki świet- 
lny refleks. 

Nie poznałem się. Nie byłem już Sztywu- 
sem, byłem Kimś, Nastąpiła nieuchwytna 
zmiana i czułem, że świat uśmiechnął się do 
mnie na dobre, Nagle stanąłem jak wryty. 

„Uważnie obserwuj swoją twarz, Moja jest 
jak lustro” — powiedział kiedyś Trombul. 

Teraz zrozumiałem. Dopiero teraz. Za póź: 
NO... 

Pospiesznie pożegnałem klasę i nie zwle- 
kając dłużej, pognałem do domu. 

To nieprawda, on żartował...- łudziłem się 
wbiegając po schodach. 

_— Ttombul! — wrzasnąłem już w pokoju. — 


=p Trombul!! 
£_Cisza-Odpowiedziała cisza, bo jego tu nie 


było. Odszedł na zawsze. 

Jakże wtedy rozpaczałem! Znienawidziłem 
zaszczyty, kolegów, sukces rysunków. Chcia- 
łem tylko jego; nie myślałem nawet o Ani. 

Byłem egoistą, Dzisiaj rozumiem, dlaczego 
odszedł i jestem pewien, że dobrze się stało. 
Są przecież dzieci, które potrzebowały g0 
bardziej niż ja, 

Rozejrzyjcie się więc dookoła, gdy smutek 
zatopi cały świat. Może zdradzi go drobny 
ruch, może lekki szmer. Zaczajcie się wtedy 
w łóżku z kartonowym pudełkiem i... 

Nie zapomnijcie o pozdrowieniach — bę- 
dzie wiedział od kogo. 

W dorosłym świecie dużych i zdrowych lu- 
dzi nie mam szans na ponowne spotkanie 
Trombula. 


Katowice 88/89 Maciej Żerdziński 
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= AA Fantazjujcie sami 


„Mała Fantastyka”, jak wiadomo, przestała się ukazywać. 

W jej ostatnim numerze (1-2/90) nie zdążyliśmy zamieścić 
werdyktu konkursu literackiego ani wydrukować nagrodzonych 
utworów wybranych spośród opowiadań nadesłanych w roku 1989. 

Wyniki obrad jury podajemy zatem w „Fantazji”. Oto one: 


czie nA, 
KATEGORIA DO LAT IŻ % tery HI ody: 
© I nagroda Anka czyli Lucyna R. (15) z Olsztynka: , 
Anna Robak (12 lat) z Lubina: „Egzamin”, Natalia Garczyńska (15) z Gdańska: 
© II nagroda „Więzy pokrewieństwa”, . 
Marcin Rociek (11) z Sierczy: „Ucieczka”, Anna Kamińska (15) z Warszawy: „Chłopiec”, 
© III nagroda Maciej Przymus (16) z Bydgoszczy: 
Marek Chmieliński (11) z Warszawy: „Pamiątka z wakacji”, 


© cztery III nagrody: 


„Słuszna sprawa” i „Rozsądna pomoc”. s 
Bella Iza h z Warszawy: „Świeczka” 


KATEGORIA 13-15 LAT Joan (2) z Gdańska: „***”, 
© cziery I nagrody: Piotr (14) z Rabki: „***”, 
Zuzanna Grębecka (13) z Warszawy: Ireneusz Siek (17) z Hrubieszowa: , 
„XX-2345-80”, 
Ewa Kwiecińska (14) z Krakowa: Wszystkim laureatom serdecznie gratulujemy! 
„Baśń prawdziwa”, Nagrodzone utwory zostały lub zostaną 
Monika Podkulska (14) z Przysieków: zaprezentowane w IV programie Polskiego Radia 
„Zakochany robot” i „Złudzenie”, w audycji pani Ireny Marcinkowskiej „My i nasz świat”. 
Jerzy Saptan (*) z Warszawy: „Zostać magiem”, Słuchajcie nas w każdy wtorek o godzinie 14!!! 


ora, 


kkk 


A teraz... 


Ogłaszamy 

Nowy, Wielki, Nieistający Konkurs Literacki 
„Fantazji” na najciekawsze opowiadanie lub 
słuchowisko radiowe. Czekamy na utwory krótkie: 
od kilku zdań do 3 stron maszynopisu. Wszystkich 
uczestników konkursu prosimy o podanie wieku i 
adresu. Każdy może nadesłać tyle utworów, ile zechce. 
Jeżeli ktoś nie ma dostępu do maszyny do pisania, 
może przysłać rękopis, ale prosimy — piszcie wyraźnie! 


Pierwsze teksty wydrukujemy już wkrótce! Wyniki całego konkursu trochę później, 
bo krytycy-fantaści muszą zastanowić się nad ostatecznym werdyktem. 
Przewidujemy wiele nagród i druk niektórych historii na łamach „Fantazji”. Wasze 
utwory będą również przedstawione w IV programie Polskiego Radia w magazynie 
„My i nasz świat”. Spróbujcie swoich sił. Cóż wam szkodzi? 


|-2 


Każdy kiedyś zaczynał. Sławni 
pisarze też byli debiutantami. 
Może Twoje opowiadania 
spodobają się innym? Jeśli masz 
jakiś fantastyczny pomysł, napisz 
do „Fantazji”. Najciekawsze 
utwory wydrukujemy. Dziś 
pierwsza porcja debiutów. 

Co o nich sądzicie? 


Wieczór 
w dwóch światłach 


Zapada zmrok. Stoję oparta plecami o zalepioną plaka- 
tami ścianę sklepu i patrzę na przewalający się przede 
mną tłum. Ludzie kłócą się, przepychają, krzyczą na sie- 
bie. Są smutni i zmęczeni, chcą jak najszybciej wrócić 
do domu. Zjeść kolację, położyć się spać... 

Zaciskam powieki, mocno, najmocniej jak potrafię. 
Po chwili otwieram oczy. 

Tam, gdzie jeszcze przed chwilą stały samochody, 
widzę szereg wozów. Wokół nich, śmiejąc się i targując, 
tłoczą się nieznajomi. Nieco dalej kilka ciemnowłosych 
kobiet sprzedaje zioła i amulety. 

Z boku stoi wysoka, młoda dziewczyna w szarozielo- 
nym płaszczu. Podchodzę do niej. 

— Tinwe, wszystko kupiłaś? — pytam. — Pospiesz się, 
bagna nocą mogą być niebezpieczne 

Wracamy roześmiane, cicho rozmawiając. Ludzie 
oglądają się za nami — nic dziwnego, mało który elf do- 
równuje urodą mojej towarzyszce. 

A może po prostu dziwi ich, że mówię sama do sie- 
bie? 

Magda Zielińska (13 lat) 


Warszawa 


Pechowe życzenie 


— Siemianowicz! Do odpowiedzi! 

— No tak. Jak zwykle Marek. On ma zawsze takiego 
pecha. Pani najwyraźniej go nie lubi. Gdyby mogły speł- 
niać się życzenia, to chciałbym, żeby nie było geografii. 

— Kwiatkowski! 

To ja. No cóż, raz kozie śmierć. 

— Jestem. 

— Gdzie leży Wenezuela? 

— Nie wiem. 

— Siadaj. Dwója! 


k 


Dobrze, że już koniec lekcji. Tylko co ja powiem w 
domu mamie? Dwójka z geografii i matematyki. Uwaga 
w dzienniczku. Wezwanie do szkoły. Taki jest już mój 
los. 

— Tomek! 

To mój młodszy brat Maciek. Ciekawe, czego chce 
ode mnie ten ciamajda? 

— Tomek, Tomek, zobacz, co znalazłem! 

Ciekawe, skąd on wziął taką fajną kulkę? Pewnie wy- 
grzebał z ziemi. Maciek chce zostać archeologiem. Jak 
do tej pory znalazł tylko stary but i złamaną wędkę. 
A teraz tę kulkę. 

— Tomek, ładna ta piłeczka, prawda? 

— Aha. Daj mi ją, tylko obejrzę. 

— Masz. 

— A teraz zmykaj pędraku i nic nie mów mamie, bo 
pożałujesz. 


xk 
Zgadnijcie, co się stało! Z kulki wyszedł puszysty stwo- 
rek i powiedział, że spełni każde moje życzenie! Już 
dwa wypowiedziałem. Zażyczyłem sobie, żeby mój brat 
był grzeczniejszy i żeby nie było geografii. 
— Tomek! 
To znów ten Maciek. 
— Tomek, powiedziałem wszystko mamie! 
— Ażeby cię diabli wzięli! 
ko 
Życie toczy się dalej normalnie. Nawet fajnie jest bez 
geografii. Tylko Maćka mi trochę brakuje. Diabli go 
wzięli. ; 
Robert Hofimeister (kl. VII) 
Gdańsk-Wrzeszcz 
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Kosmiczny fotoreportaż 


Przed prawie czternastu 
laty — w sierpniu wrześniu 
1977 roku — z Przylądka Ca- 
naveral na Florydzie w Sta- 
nach Zjednoczonych wy- 
startowały dwie rakiety „Ti- 
tan-Centaur”, które wpro- 
wadziły na orbity wokółsło- 
neczne dwa bliźniacze pró- 
bniki o nazwie „Voyager” 
(czyt.: wojadżer, po polsku: 
podróżnik). Licząc według 
numerów sondy wystarto- 
wały w odwróconej kolej- 
ności, ale już po kilku tygod- 
niach „Voyager — 1”, lecąc 
„szybszą trasą”, wyprzedził 
swego towarzysza. Tak roz- 
poczęła się podróż, która 
pod względem osiągniętych 
efektów nie ma sobie rów- 
nych w historii bezzałogo- 
wej kosmonautyki. 
Projektanci wyprawy wy- 
korzystali rzadkie, zdarza- 
jące się raz na prawie dwa 
stulecia, wzajemne usytuo- 
wanie wielkich planet: Jo- 
wisza, Saturna i Urana. 
Konfiguracja ich przyciąga- 
nia grawitacyjnego sprawi- 
ła, że „Voyagery”, delikat- 
nie zakręcając i przyspie- 
szając, dostawały się w po- 
bliże kolejnych globów bez 
dodatkowego napędu, 
który wymagałby zresztą 
ogromnych, praktycznie 


niemożliwych do zabrania 
ilości paliwa. W rezultacie 
pierwszy próbnik zbliżył się 
do Jowisza (marzec 1979) i 
Saturna (listopad 1980), po 
czym jął oddalać się od pła- 
szczyzny ekliptyki; dziś jest 
już daleko poza Układem 
Słonecznym. „Voyager 2” 
natomiast przemknął koło 
Jowisza (lipiec 1979), Satu- 
rna (sierpień 1981), Urana 
(styczeń 1988) i Neptuna 
(sierpień 1989), by stamtąd 
wylecieć poza orbity najdal- 
szych planet i zacząć zanu- 
rzać się w nieprzebytych 
otchłaniach Galaktyki. 
Największą  niespodzia- 
nkę twórcom sond i projek- 
tantom całej wyprawy zro- 
biły... same próbniki. Ich 
trwałość i niezawodność 
obliczano mianowicie na lat 
pięć, co miało z powodze- 
niem wystarczyć na zbada- 
nie okolic Jowisza i Saturna 
(3 14 lata po starcie). Inży- 
nierowie, technicy i uczeni 
żywili wprawdzie cichą na- 
dzieję, że zainstalowana na 
pokładzie aparatura wy- 
trzyma trudy ewentualnej 
dalszej podróży (straszliwy 
mróz, wysoką próżnię, kos- 
miczne _ promieniowanie, 
zderzenia z pyłera i mikro- 
meteorami itd.), jednak pe- 


LUUszechświat 


Sonda przemknęła nad północnym biegunem Neptuna w 


odległości zaledwie 5000 km (nad 
, „BE km), Zdjęcie 
awi 


wności nie miał nikt. Tym- 
czasem, ku wielkiemu zado- 
woleniu pracowników Oś- 
rodka Łączności Kosmicz- 
nej w Goldstone w Kalifor- 
nii, „Voyager 2”, zrealizo- 
wawszy na piątkę swą zasa- 
dniczą misję, nadal sprawo- 
wał się znakomicie: reago- 
wał na sygnały wysyłane z 
Ziemi, zgrabnie obracał 
swój niemal tonowy korpus 
i kierował swe oczy — ka- 
mery telewizyjne — dokład- 
nie tam, gdzie mu kazano. 
Plonem wyprawy obu 
„Voyagerów” są tysiące do- 
skonałych zdjęć i miliony 
pomiarów, których pełna 
analiza zajmie specjalistom 


całe lata. W trakcie prze- * 


prowadzanych przez prób- 
niki badań odkryto zjawis- 
ka, o jakich się planetolo- 
gom ani śniło: wulkany 
poza Ziemią, pierścień wo- 
kół Jowisza, zagadkową 
mieszankę strzaskanych i 
gładkich fragmentów po- 
wierzchni Mirandy (jeden z 
księżyców Urana), istnienie 
magnetycznych biegunów 
Neptuna NIE w okolicy jego 
biegunów geograficznych 
(jak na Ziemi), lecz w po- 
bliżu równika planety. Do- 
dajmy, że wszystkie dane o 
tych cudach przekazywane 


ią byłoby to, pro 
błone 2 godziny 
da strukturę chmur rozciąg 
l 150.000 km, których szero: 
enie zaś = bo trudna 


były z niezrównafią piecy- 
zją z odległości miliardów 
kilometrów, co też istało się 
dotychczasinie'pobitym re- 
kordem zasięgu kosmicznej 
łączności. 

Unikatowe zdjęcia, które 
mam prawdziwą przyjem- 
ność Czytelnikom zapre- 
zentować, zostały wyko- 
nane przez „Voyagera 2” i- 
uwaga! — specjalnie prze- 
tworzone przez komputer. 
Barwy niekoniecznie muszą 
odpowiadać rzeczywistości 
(widokowi, jaki ujrzałyby 
nasze ludzkie oczy), gdyż 
przede wszystkim mają 
wskazywać uczonym zróż- 
nicowanie cech chemicz- 
nych i fizycznych danego 
obiektu. 

Tak czy inaczej, tylko od 
waszej wrażliwości i wyo- 
braźni zależy, co zobaczy- 
cie — lub czego domyślicie 
się! — na tych fascynujących 
obrazach. Miłego ogląda- 
nia! 


Stanisław Remuszko 
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Słynne pierścienie Saturna (bryły lodu i skał), sfóto- 
grafowane z odległośc 


18,9 mln km, ujawniły swą nie- 
4d zwykle W. strukturę. ane znanych było 6 pier- 
, W Rok ścieni; dziś wiemy, że są i i i a 
j Saturn w naturalnych barwach oglądany z dystansu 21 mln km. U dołu widać GIEŚGA e; dające się pów 6 atak iż ęciut) 
trzy z 10 dużych satelitów planety: od lewej Tethys (1050 km średnicy), Dione mają grubość zaledwie 50 metrów 
(1120 km) oraz Rhea (1530 km). Czarna kropka na południowej półkuli Saturna, ć ja " 
to cień Tethys. e ś k 9 : , *%y 
ł 4d ? w Ń 
ag” 
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, Wsierpniu 1989 z głębin przestrzeni jął przed „Voyagerem” powoli " 


wyłaniać się Neptun, ósma w kolejności planeta Układu Słoneczne- 


* go, oddalona od Ziemi o ok. 4,5 mld km. Wielka Ciemnobłękitna » 


Plama jest w istocie dziurą, przez którą widać niższe warstwy atmos- +. 3 
fery Neptuna. 
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Rozkład czarnych pól oraz 
miejsca wpisu wyrazów poza 
konturem rakiety należy usta- 
lić samemu. Dla ułatwienia 
podajemy, że czarne pola roz- 
mieszczone są symetrycznie 
względem środka diagramu. 

Litery, które znajdą się w 
polach ponumerowanych w 
prawym rogu, napisane w ko- 
lejności odpowiadających im 
liczb od 1 do 43, utworzą ha- 
sło — końcowe rozwiązanie za- 
dania. 


Poziomo: 1) urzeczenie, oczarowa- 
nie, 6) mieszanka zapalająca stoso- 
wana w miotaczach ognia, 7) ...ro- 
botów — być może nadejdzie, 8) nie 
zawodowiec, 11) meteory o znacz- 
nych rozmiarach, 12) może świad- 
czyć o niewinności oskarżonego, 
14) długa, podniosła wypowiedź, 
17) kończy się porodem, 19) Nowy 
— za Atlantykiem, 20) Wielki, Cza- 
rny i Przedni w Tatrach Wysokich, 
21) ciągły ogień z karabinu, 22) na- 
zwa pierwszej radzieckiej serii stat- 
ków kosmicznych, 24) powieść Ka- 
zana lub...Słoneczny, 27) gromad- 
ne, liczne przybycie (potocznie), 
28) agresja, inwazja, 30) wojsko, 
31) wierzchnie okrycie Indian Ame- 
ryki Płd. i Środ., 32) kontynent — 
miejsce opowiadania „Who Goes 
There” Campbella 


Pionowo: 1) tytuł dzieła Isaaca Asi- 
mova, 2) diabeł, bies, 3) np. 28-63-21, 
4) wymiennik ciepła w samocho- 
dzie, 5) wyspa, dla której 10000 lat 
temu „nadszedł jeden dzień i jedna 
noc okropna..”, 9) marka samo- 
chodów produkcji RFN, 10) tor ru- 
chu planety, 13) król zwierząt za 
młodu, 15) miasto w zach. części 
Ukraińskiej SRR, 16) ze szczeblami, 
18) „...Mateusza" (film W. Leszczy- 
ńskiego), 21) wyjątek jak zasuwka, 
22) np. Thomas Alva Edison, 23) 
dodatek uzupełniający dzieło, 25) 
zielona, ukwiecona, 26) rodzaj po- 
dwójnej diody próżniowej, 28) 
gwałtowny, silny nacisk, 29) dra- 
pieżnik z rodziny psów. 
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Świat jest dziwny, tajemniczy, pełen za- 
gadek, niespodzianek. Piszemy o nim, 
mówimy, malujemy. Malujemy to, co się 
dzieje wokół nas, próbujemy oddać na- 
sze przezycia, fascynacje, niepokoje... 
Najtrudniej namalować muzykę. A 
przecież słuchając muzyki coś sobie wy- 
obrażamy. O czymś myślimy. Zamy- 
kamy oczy i... stwarzamy sobie własny, 
wewnętrzny, wyimaginowany Świat. 


Otwórzcie ten świat dla innych! Spró- 


| bujcie namalować muzykę. Opisać to; co 


widzicie, o czym marzycie, to co sobie 
wyobrażacie słuchając muzyki poważnej 
— Bacha, Mozarta, Beethovena. Muzyki 
instrumentalnej — Jarre'a, Vangelisa, Vol- 
lenweidera. Muzyki jazzowej Jana Pta- 
szyna-Wróblewskiego. Zespołów rocko- 
wych i punkowych... To tylko przykłady 
— reszta zależy od Was. Wybierzcie sobie 
jakiś utwór, który lubicie, obojętnie czy 
będzie to coś z muzyki poważnej czy he- 
avy-metalowej. Namalujcie swój zagad- 
kowy, fascynujący świat wyobraźni. Jeśli 
chcecie — opiszcie słowami, co ten Świat 
znaczy. Najciekawsze pomysły wydru- 
kujemy i nagrodzimy! Niektóre z nich 


zaprezentujemy w IV programie Pols- 


kiego Radia... 
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ANDRZEJ URBAŃCZYK 
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Krzysztof Niemirka 


i atarczywy dzwonek oder- 
N wał mnie od lektury „Ele- 
mentów” Euklidesa. Bez en- 
tuzjazmu otworzyłem drzwi. Stało w 
nich trzech facetów. Takich co pytają 
o drogę na drugą stronę ulicy albo 
do szczęścia. Proponują zbawienie 
wieczne lub najnowszy model starej 
lodówki. 

— Dzień dobry, jesteśmy Kosmita- 
mi. Spotkało nas nieszczęście... Nasz 
pojazd uległ awarii. — Mój syn leży w 
szpitalu — dodał ochoczo drugi. — 
Prosimy, co łaska, sytuacja jest tru- 
dna — poinformował trzeci, patrząc 
wodnistym wzrokiem gdzieś w bok. 
Wszyscy mieli charakterystyczne, jak 
gdyby pozbawione rysów twarze. 
Nachalność ich była również charak- 
terystyczna. Kosmiczna zgoła... 

— Panowie nie widzieli tabliczki 
„NIE ŻEBRAĆ”, przy wejściu do bu- 
dynku? — spytałem grzecznie, ale sta- 
Nowczo. : 

— Panowie? Jacy my tam panowie 
— zawołali chórem. — My rozbitki, 
Kosmici. Bracia w ubóstwie pogrą- 
żeni. Pojazd roztrzaskany, dziecko w 
szpitalu i w gipsie — ten, który był oj- 
cem, zrobił głupawą minę — do 
domu daleko... Prosimy o wsparcie, 
żebraniem się nie trudnimy. 


Podałem najwyższemu dolara. 
Kosmita odsunął banknoti napluł na 
próg mojego domu. — Że też panu 
nie wstyd... — powiedział głosem ko- 
goś, komu wyrządzono podłość. 


* 


Właściwie to nikt nie wiedział, po co 
przylatywali na Ziemię. Kiedy uci- 
chły pierwsze wiwaty, spłowiały 
transparenty, a powitalne kwiaty 
zwiesiły, jak gdyby w poczuciu winy, 


swe głowy — zawód i gorycz wylazły . 


brudną płachtą. Tak to wyglądało. 


Ale już było za późno. Padliśmy 
sobie z kosmicznymi braćmi w obję- 
cia. Umowy były podpisane, granice 
otwarte. Zaczęli nas zalewać jak są- 
cząca się powoli, ale nieustępliwie, 
woda z pękniętej kanalizacji. Przyla- 
tywali na swych szybkich maszynach, 
z których byli tak dumni i które psuły 
się tak szybko, jak szykko latały. 


W zasadzie nie mieli nam nic do za- 
oferowania. Wszystko było u nich gor- 
sze niż nasze. Ci z Ziemian, którzy wy- 
brali się z rewizytą, wracali zmęczeni, 
z bąblami gorączki na ustach i pustką 
w kieszeniach. Nie przywozili nic 
prócz źle naświetlonych fotografii, ta- 
nich ludowych wyszywanek i wspa- 
niałomyślnie darowanych wielolet- 
nich wyroków. 

A tymczasem Kosmici przyłatywali 
docierając na piaski równika i lody 
biegunów. Łazili, handlowali... Nama- 
wiali, naciągali, komiwojażyli. Przecią- 
gali strunę, a kiedy pękła, pod- 
nosili wrzask i lament, płakali i zanu- 
dzali trudną sytuacją, nieszczęściami 
w rodzinie, złym zdrowiem. Ten re- 
pertuar mieli potwornie niewyszu- 
kany... 

W ich psychice było coś owa- 
dziego — pośpiech nóg wywróconej 
na plecy stonogi, natarczywość 
wszędobylskich mrówek, zaborc- 
zość pożerającej motyla modliszki. 

Handlowali, wtryniali nieprawdo- 
podobne buble, gubili na ulicy swe 
bachory wrzeszczące i zasmarkane, 
bo atmosfera i klimat Ziemi to nie 
było to, czego potrzebowały ich 
małe, szybko dyszące płuca. Błagali, 
by kupować, a potem urządzali 
awantury żądając dopłat. Kwilili roz- 
paczliwie prosząc o obniżenie ceny 
w sklepie, by za minutę wracać po 
dalszy rabat. 


Biegali więc przybysze z dalekich 
światów nie wiadomo po co i dlacze- 
go, po naszej planecie. Bladzi, zdy- 
szani, natrętni. Pożyczali, co się dało, 
brali na litość i usiłowali wziąć na 
krzyk. Chwytali każdy śmieć, zosta- 
wiając tu i ówdzie wraki swych ma- 
szyn i góry opróżnionych puszek w 
tandetnym opakowaniu. Mali, bladzi, 
męczący i natrętni do ostatka. Obie- 
cywali bóg wie co, choć nikt ich o to 
nie prosił, pożyczali, wyłudzali... 


* 


.„.Znów dzwonek! Jasna cholera by 
to nadała. Ani chwili spokoju. Nie 
otwieram, po prostu nie ma mnie w 
domu. Facet podzwoni i pójdzie. 


Dzwonek! Dzwonek! Dzwonek! 
Oszaleć można. Za każdym z tych og- 
nistych, przebijających mózg świd- 
rów mam nadzieję, że to już ostatni. 
Daremnie... 


Nagle, jak rozpinająca się spoko- 
jem po burzy tęcza, spływa na mnie 
wyjaśnienie, — To przecież tamta 
trójka. Kosmiczni bracia dzwonią raz 
jeszcze, schodząc w dół po spenetro- 
waniu górnych pięter. 


San Francisco, 1985 


„, KAPITAN ANDRZEJ URBAŃCZYK, zapa- 
; lony żeglarz i podróżnik, zajmuje się napę- 


dami statków kosmicznych (projektował 
m.in. diody do marsjańskich próbników „Vi- 
king I” i „Viking II”). Mieszka stale w Stanach 
Zjednoczonych, niemal co roku publikuje re- 
portdże marynistyczne (m.in. „Człowiek i mo- 
rze”, „Bomba ż Palomares”, „Tratwa RA to- 
nie”, „Samotne rejsy”). W roku 1985 Urbań- 
czyk na pokładzie najmniejszego jachtu 
świata („NORD IV”) opłynął Ziemię w niecały 
rok zatrzymując się tylko w trzech portach i 
uzyskując średnią prędkość powyżej stu mil 
na dobę. Świetnie pływa, jest zawodowym pi- 
lotem, wspina się wyczynowo, uprawia 


| judo... I jakby tego wszystkiego było mało — 


od wielu lat pisuje fantastykę naukową. Jeśli 
spodoba się Wam to opowiadanie, albo jeśli 
chcielibyście dowiedzieć się czegoś więcej o 
niezwykłych przygodach na Pacyfiku, wyślij- 
cie list do Andrzeja pod adresem: Andrzej 
Urbańczyk, Montara, P.O.Box 37 — 1090, CA 
94037-1090, USA. 
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Jak pisać fantastykę? Co czytać, a co sobie darować? Czasem 
pisarze fantaści udzielają rad swoim czytelnikom, przerażeni 
ogromem kretyństwa wystawionego na ulicznych straga- 
nach. Można w to wierzyć lub nie — posłuchać warto. Dziś 
rady Stanisława Lema, autora „Solaris”, „Bajek robotów”, 
„Niezwyciężonego”. Za miesiąc w „Poradniku fantasty” 
przestrogi Macieja Parowskiego — krytyka i autora science 


Temu, kto by chciał wkroczyć w 
dżunglę fantastyki na własną rękę, 
mogę polecić (kilka) praktycznych 
przykazań, których zapamiętanie 
nie chroni dosyć skutecznie od roz- 
czarowań, jako poczucia, że się zmar- _ utworu; 
nowało czas na lekturę utworów zu- . 
pełnie bezwartościowych. A miano- | 
wicie nie należy kontynuować lek- „ wie greccy, demony, dżiny, wampiry 
tury tekstu, w którym: : * 


TAJEMNICZA 
CZARNA 
KARTKA 


Lubisz wymyślać dziwne, zwariowane 
historie? Może spróbujesz napisać swoją 
fantastyczną historię świata? Pospiesz się, 
nie zwlekaj. Może właśnie Tobie przypadnie 
Wielka Nagroda Kronikarza? 


a 
4 


fantasty 


3. niepodobna na przestrzeni 
kilku pierwszych stronie dokonać 
ustaleń co do miejsca, czasu i obiek- 
tów akcji (gdyż akcję zastępuje ro- 
dzaj bredzenia halucynatorycznego, 
albo rozwichrzonych i bełkotliwych 
dywagacji); (...) 

4. wszystkie postaci noszą wyłącz- 
nie jednosylabowe imiona i nazwiska; 

5. rychło dochodzi do eskalacji 
fantastycznych założeń danych wyjś- 
ciowo (np. bohater jest telepatą, ale 
nie zwyczajnym telepatą, lecz takim, 
który nadto może siłą myśli roznie- 
cać ogień, ale nie tylko może zapalić 
myślą papierosa, lecz także wywołać 
eksplozję całej gwiazdy, ale nie tylko 
może wysadzić gwiazdę w powie- 
trze, lecz paca, jego ao: nikt 
nie rozpozna, gdyż umysł jego jest 
ieprżzaltwy dla „zwykłych ge 
patów, ale nie tylko jego umysł... itp.); 


1. wstęp autorski powiadamia, że 
autor tworzy tak a tak, podczas gdy 
Flaubert, Swift, Tołstoj, Joyce itp. 
tworzą siak; jeśli taki wstęp nie jest 
żartem, jego długość będzie odwro- 
tnie proporcjonalna do _ jakości 


* 2.jako postaci działające wystę- 
pują diabły, anioły, Pan Bóg, kona 


itp. (...); 


Gienadij Praszkiewicz 


OGNISKA ŚWIAT 
Borys Sztern 
SZALONY KRÓL 


la” Warszawa 1990 


Wyd. „Sigm 


Fantastyczna historia świata 
(ocalałe fragmenty) 

Wszystkie wydarzenia są prawdziwe. Ewentualna zbieżność może 

być tylko sprawą przypadku. Rzecz dzieje się bardzo dawno temu... 


recz z Saracenami — 
myszy i poszły prać 
Popiel także zdj 
jące rajstopy i obżarłszy siej 


marmolady poczłapał spać. 

Ale była to cisza przed bu-| 

rzą. „Memento mori” — mru- 

knąl kapitan Nemo ugo- 

dzony celną strzałą Mohawka. 
an jed 


stronę Styksu, aby ten mógł w spokoju napisać 
powieść „J.R.R, Tolkien”. Kilka dni później żół- 
temu wiadereczku z czarnym uchem znudziło| 
się życie w nirwanie i postanowiło wrócić naj 
ziemię, tym bardziej że sytuacja militarna Nie- 
miec była bardzo niepewna... 

(końca nie masz) 


Do 


druku podali na własną nieodpowiedzialność 
Radosław Monte! 
Gerard Cieślik 


Sławomir Karaś 
Slawomir Mżyglód 


6. występujące postaci nawzajem 
iwiają u siebie cechy wyzbyte 
pokrycia w tekście (np. niesłychanie 
śmiesznym nazywają powiedzenie in- 
nej postaci, dla czytającego ani trochę 
nie śmieszne, albo otchłannie mąd- 
rymi — czyjeś banały). 

„Jeśli w utworze b dia więcej 
niż dwie z wyliczonych cech, prawdo- 
podobieństwo jego bezwartościowo- 
ści dochodzi do 100%. 


Fragmenty wypowiedzi Lema podajem 
za „Fantastyką i futurologią” waka 
ckie Kraków, 1973, ss. 425-426), Napisz- 

le, co o tych radach sądzicie? A może 
sami spróbujecie ułożyć taki „poradnik 
ką Najciekawsze teksty opublikuje 


PS, Czy chcecie, żeby w „Poradniku fanta: 
sty” krytycy oceniali Wasze opowiadania 


nadesłane do redakcji? "A 


rannego 
U serce, » 


Białystok 
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W głębi domu najmniej do- 
+ stępny był pokój ojca. Kiedy 
+ pracował przy biurku, widy- 
wałem przez uchylone 
* drzwi do jadalni jego plecy, 
* długie, ciemne włosy i szczu- 
)4 płą, silną rękę z piórkiem na 
zielonym suknie biurka 
obok srebrnej maszynki z 
4 parującą kawą. Był to pokój 
szczególnie pobudzający 
wyobraźnię dziecka: regały i 
szafy z kolorowymi grzbie- 
mi książek, szabla damas- 
* «wiska i olbrzymia, topogra- 
ficzna mapa Księżyca na 


«cianie... 
e 


4 
009999999090999999999999999 


Tak opisuje gabinet jed- 
nego z pierwszych polskich 
fantastów — Jerzego Żuławs- 
kiego, jego syn — Juliusz 
(książka: „Z domu”, PIW, 
Warszawa 1979). 


A dziś, w XX wieku? Jak, 
Waszym zdaniem, powi- 
nien wyglądać POKÓJ 
FANTASTY? Spróbujcie go 
sobie wyobrazić. Naryso- 
wać. Opisać. Najciekaw- 
sze pomysły skonsultu- 
jemy z dekoratorami 
wnętrz i wydrukujemy. 


0099999999 
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LAZKI» 
ZRIOWANE WYNA ; 
ZwArY o«RĘT PoDWODNX 
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podobał ci się ten dowcip” 
A może i ty spróbujćs7 A 
Weź kredki, pióro, ol Ów = 
czystą kartkę papieru k rysuj. 
Rewelacyjne dowcipy 
wydrukujemy! 


Temat ma dziŚ 


POKRÓJ 
PANTASTY 


KTO 10010? 


h- | 


MACIEJ IŁOWIECKI 


(pytanie czternastoletniego 
Tadeusza Zielińskiego z Warszawy) 


Bardzo ciekawe i trudne pytanie! 
Na takie pytania próbuje odpo- 
wiedzieć nauka zwana kosmolo- 
po grecku 
„Świat” lub „porządek”, LOGOS 
— „słowo”, „pojęcie”, nauka”). 
Kosmologia zajmuje się więc naj- 
większym, najdziwniejszym i yet 
trudniejszym do wyobrażeni: E 
obiektem, jaki w ogóle istniejók 


gią (KOSMOS — 


Vszechś 


wiat 


dał dziwne pytanie: 


tania, 
mógł być inny. No, chyba 
że istnieją jeszcze inne 
myślące stwory, ale wciąż 
nic o tym nie wiadomo 
nauce. 


czy Wszechświat 


Nie tak dawno amerykań- 
ski fizyk Robert Dicke za- 
jaki 
POWINIEN być Wszech- 
świat, by mógł w nim poja- 
wić się człowiek? Czy wie- 
cie, jaka jest na to pytanie 
odpowiedź? Taka: oto, 
ponieważ istniejemy MY, 
myślące istoty, zbudo- 
wane z białka, Wszech- 
świat nie mógł być JAKI- 
KOLWIEK, musiał być taki, 
jaki jest, nie mógł być 
inny. Skąd to wiadomo? 


Ano, spróbowano wyli- 
czyć (posługując się oczy- 
wiście komputerami), co 
by się stało, gdyby na 
przykład rodzące się w 


ony 


Jest to oieKt i ci a, 
ABE, AP” 


eu 


pełnie nie wiemy, czy jest 
jeszcze COŚ poza naszym 
Wszechświatem i czy on 
sam jest jedyny, czy może 
istnieją także inne. I nie 
wiemy również, czy kiedy- 
kolwiek będziemy mogli 
się o tym dowiedzieć. 
Uczeni niemal co roku 
mają nowe pomysły na te- 
mat tego, jaki jest ten nasz 
Wszechświat i jak powstał, 
zatem wcale nie jestem 
pewien, czy za jakiś czas 
nie dowiemy się o nim 
czegoś nowego i czy nie 
będziemy musieli wyobra- 
żać sobie wielu rzeczy ina- 
czej. Na razie Wszech- 
świat obejmuje WSZYS- 
TKO (albo może jest 
WSZYSTKIM): przestrzeń, 


kiedyś musiał być mniej- 
szy, i mniejszy, i jeszcze 
mniejszy, aż... No właś- 
nie, kiedyś musiał się ZA- 
CZĄĆ! I to RAZEM z prze- 
strzenią i czasem. Nie jest 
to możliwe do wyobraże- 
nia, bo zawsze będziemy 
pytać: jak zaczął się? W 
czym? Z czego? A co było 
PRZEDTEM? Niestety, 
uczeni na ten temat nic 
nie mogą powiedzieć, bo 
nic nie wiedzą. Po prostu 
wedle tego, co dziś w 
nauce wydaje się bardzo 
prawdopodobne (na to 
właśnie istnieją poważne 
dowody) — około piętna- 
stu, może dwudziestu mi- 
liardów lat temu nastąpił 
Wielki Wybuch i nagle po- 


częły także obowiązywać 
te prawa przyrody, które 
znamy. 

„W tej pierwszej „chwili 
osobliwej” rozpoczęły się 
przemiany, które nazy- 
wamy ewolucją Wszech- 
świata i które doprowa- 
dziły do stanu, w jakim 


Wszechświat znajduje się . 


dziś. W pewnym momen- 
cie tej ewolucji, gdzieś na 
maleńkiej planecie, Zie- 
mi, kręcącej się wokół 
przeciętnej gwiazdy, Słoń- 
ca, w zakątku Galaktyki 
(zwanej Drogą Mleczną) — 
pojawili się ludzie. Jest pe- 
wne, że tak było, bo prze- 
cież jesteśmy i myślimy... 
Gdyby nie było NAS, nikt 
nie mógłby zadać py- 


ik. czasie owego pierwsz 
jęgd 1e adj CAG 40,0G9L > Wielkiego „tli p 
4szeęrhobejmuj 407%91 ZU; R. tki materii były choć TRO- 
4 a ategQ AR, dręgć da 96% La" RYL 2 FENN 5 SZECZKĘ inne, niż są. 
Zone Wszech gt”” Kb (27 / 962% a R | de: | Gdyby elektrony miały 
MAK L O ADOBZE W SLAGIAGKAN | - Mia ODROBINĘ mniej- 
szy lub większy ładunek 
N Zauważcie, że napisa- czas, materię, energię | jawiły Się materia, prze- elektryczności, niż właś- 
> łem: „wszystko, co ludzie także nas, a w dodatku  strzeń i czas (sąinnehipo- nie mają? Gdyby fotony 
5 mogą poznawać”, a nie stale się rozszerza... tezy na ten temat, ale trzy- , (światło) poruszały się 
4 „wszystko, co jest”, bo zu- Skoro się rozszerza, to  majmy się tej jednej). Za- CIUT wolniej lub szybciej 


niż dziś (300 tys. km/s)? 
Gdyby tak zwana stała gra- 


witacyjna była OCIUPINĘ 


inna, gdyby także były 
inne tzw. stałe uniwersal- 
ne — np. masy spoczyn- 
kowe różnych cząsteczek 
elementarnych albo tzw. 
stała Plancka? (Chodzi o 
to, że są to pewne liczby 
określone pomiarami, za- 
tem ustalone doświadczal- 
nie i że są one wszędzie i 
zawsze jednakowe i stałe; 
dlatego zwą się właśnie 
„stałe”). Gdyby więc te 
stałe miały O WŁOS inne 
wartości liczbowe, to ewo- 
lucja Wszechświata prze- 
biegałaby INACZEJ i po 
prostu nie znalazłoby się 
ani czasu, ani miejsca, by 


powstała planeta o takich 
cechach jak Ziemia, bez 
Ziemi zaś nie mogłoby po- 
jawić się białkowe życie, a 
więc nie moglibyśmy poja- 
wić się MY! 

Dziwne, prawda? Ale 
tak właśnie by było — w in- 
nym wszechświecie nie 
mogłoby być ludzi i kto by 
wtedy zadawał pytania? 
Jest więc ten nasz Wszech- 
świat taki, jakby był 
ZAPROGRAMOWANY od 
początku na istnienie 
człowieka... i możecie so- 
bie to ttumaczyć, jak chce- 
cie. Może KTOŚ nasz 
Wszechświat  „zaprogra- 
mował”? Może. Może to 
przyroda jest taka, po pro- 
stu? Może. 

W każdym razie zasada, 
że Wszechświat MUSIAŁ 
być taki, jaki jest, a nie 
inny — skoro pojawili się w 
nim ludzie — otóż taka za- 
sada nazywa się „zasadą 
antropiczną” (po angiels- 
ku: „anthropic principle”) 
i oczywiście, wcale nie jest 
w nauce obowiązująca. 
Zwróćcie jednak uwagę: 
niezależnie od tego, czy 
owa zasada zostanie kie- 
dyś potwierdzona czy 
obalona, nauka musi w 
końcu wyjaśnić tę niepo- 
jętą zagadkę. To znaczy 
odpowiedzieć na pytanie: 
dlaczego od samego po- 
czątku prawa rządzące 
rzeczywistością  (przyro- 
da) są takie, abyśmy mogli 
powstać MY, i byśmy mo- 
gli te prawa poznawać? 
Chyba że wystarczy nam 
odpowiedź: tak jest, bo 
- tak jest... 

Zatem na tytułowe pyta- 
nie odpowiem: być może 
Wszechświat mógłby być 
inny, niż jest. Tylko że 
wtedy nie byłoby nikogo, 
kto mógłby takie pytanie 
postawić, bo nie byłoby 
ludzi. Żeby móc postawić 
pytanie, czy Wszechświat 
mógł być inny, MUSI IST- 
NIEĆ KTOŚ, kto takie pyta- 


nie postawi. Ale żeby ktoś 
taki istniał, Wszechświat 
właśnie NIE MÓGŁ BYĆ 
INNY! 

Ciekawe, jak się nad 
tym zastanowić, prawda? 

A czy mogą być inne 
(obok naszego) wszech- 
światy? To już nowe pyta- 
nie i krótko mogę na nie 
jeszcze raz  odpowie- 
dzieć: nauka dziś tego nie 
wyklucza, istnienie wielu 
różnych  wszechświatów 
jest MOŻLIWE (tylko na- 
zwę naszego piszemy 
dużą literą). Ale o tych 
możliwych innych NIC nie 
wiemy, nie wiemy także, 
czy w ogóle istnieją. 

Szkoda, bo wyobraźcie 
sobie, co by było, gdyby 
można było się o takim in- 
nym wszechświecie cokol- 
wiek dowiedzieć... 


hi 


Mógłby! 


Mam ogromny szacunek 
dla przyrodniczej wiedzy i 
popularyzatorskich talen- 
tów Macieja Iłowieckiego, 
ale tym razem muszę 
króciutko pospierać się z 
nim lub z prezentowa- 
nymi przezeń poglądami. 
Gdyby nie było NAS, nikt 
nie mógłby zadać pytania, 
czy Wszechświat mógłby 
być inny — pisze Pan Ma- 
ciej. No, chyba że istnieją 
jeszcze inne myślące 
stwory, ale wciąż nic o tym 
nie wiadomo nauce. 


Otóż jeśli o czymś NIC 
nie wiadomo nauce, to 
wcale jeszcze stąd nie wy- 
nika, że nauka ZAPRZE- 
CZA istnieniu tego cze- 
goś. Pod koniec swego ar- 
tykułu Pan Maciej sam pi- 
sze zresztą, że nauka nie 
wyklucza istnienia wielu 
różnych wszechświatów, 
ale nic o nich nie wiemy, 
nie wiemy nawet, czy w 
ogóle istnieją. 

Między „nico czymś nie 
wiedzieć” a „wiedzieć, że 
czegoś nie ma” — jest zasad- 
nicza różnica, niepraw- 
daż? [o moja pierwsza 
uwaga, która mówi tylko, 
że daje się POMYŚLEĆ (lo- 
gicznie wyobrazić) inny 
kosmos, „sporządzony” 
podług innej receptury, 
zamieszkany przez inne 
istoty myślące. Kosmos, w 
którym nie byłoby nas ani 
trochę. 


A oto uwaga druga. 
Znienacka wybucha stra- 
szliwa wojna atomowa, 
eksplodują wszystkie 
skonstruowane ładunki 
nuklearne i w ciągu nie- 
długiego czasu na Ziemi 
bez reszty ginie życie 
(okres, w którym TO było 
prawdopodobne, mamy 
już szczęśliwie poza sobą, 
ale TAK BYĆ MOGŁO - 
spytajcie rodziców). Nie 
ma ludzi, zwierząt, a na- 
wet roślin i bakterii. | co? 
Całe 15 miliardów lat ewo- 
lucji Kosmosu, WYCELO- 
WANEJ jakoby w człowie- 
ka, poszło jednego dnia 
na marne?+ ' Wszystkie 
gwiazdy, planety, księży- 
ce, wszystkie galaktyki 
i gromady * galaktyk, 
Wszechświat CAŁY stracił 
w okamgnieniu swój je- 
dyny sens? Moim skrom- 
nym zdaniem zwolennicy 
tak rozumianej „zasady 
antropicznej” nie grzeszą 
nadmiarem pokory wobec 
niewyobrażalnych rozmia- 
rów i złożoności zarówno 


Makro- jak i  Mikro- 
kosmosu. 


| wreszcie uwaga trze- 
cia. Tym z Was, którzy są 
dość zaawansowani w 
naukach przyrodniczych, 
którzy rozumieją sporo 
trudnych słów i pojęć — 
polecam książkę, której 
autorem jest jeden z naj- 
wybitniejszych żyjących 
na Ziemi umysłów, miano- 
wicie Stanisław Lem. To- 
mik ów nosi tytuł „Biblio- 
teka XXI wieku”, a intere- 
sujące nas sprawy oma- 
wiane są od strony 6 do 42. 

Stanisław Lem pisze tam 
m.in., że człowiek zape- 
wne nie powstałby, gdyby 
ok. 65 milionów lat temu 
nie walnął w Ziemię ogro- 
mny meteor o masie ok. 
4 000 000 000 000 000 000 ki- 
logramów. Otóż niezmier- 
nie łatwo wyobrazić sobie, 
że meteor ów MINĄŁ na- 
szą planetę, niechby o 
kosmiczny włos. Cóż wte- 
dy? Po dzisiejszej Ziemi 
spacerowałyby — być może 
—- myślące dinozauroidy 
zamiast ludzi... 

Czy oznacza to, że zde- 
rzenie Ziemi z meteorem 
było już „zaprogramowa- 
ne” u zarania Wszech- 
świata, podczas Wielkiego 
Wybuchu? Można w to 
oczywiście wierzyć, lecz w 
żadnym przypadku nie 
można takiej wiary uznać 
za naukową wiedzę. 


Zresztą — jak słusznie pi- 
sze Maciej lłowiecki — 
niech każdy sam znajdzie 
właściwą odpowiedź na 
postawione pytania... 


Stanisław Remuszko 


PS. Starszych „młodych czytel- 
ników” gorąco zachęcam do 
przejrzenia dwóch książek 
Marcina Ryszkiewicza: „Mie- 
szkańcy Światów alternatyw- 
nych” oraz „Jak zostać czło- 
wiekiem (przepis ewolucyj- 
ny)”. 
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ZAGADKA 
LITERACKA 


...Napisałem powieść fantastyczną zatytułowaną początkowo 
„Ponad Ziemią” a drukującą się obecnie pod zmienionym tytułem 
(.1211...). Przyjechałem do Warszawy we środę 27 XI 1902 rano i tegoż 
dnia widziałem się w redakcji „Wędrowca” z Antonim Langem i 
Arturem Oppmanem. Oppman poradził mi, abym pertraktował w 
sprawie mej powieści z „Gazetą Polską”... 


() jaką powieść chodzi? Kim był jej autor — ów smętnie zadumany 
pan oparty o poręcz krzesła? Co jeszcze napisał? W jakiej żył epoce? 
Nazwisko tego pisarza pojawia się na łamach „Fantazji”, ale w 
innym miejscu. Gdzie? 

Napiszcie, przewidujemy specjalne nagrody! 


Kraina fantazji | 


PIOTR GÓRSKI 
Historia 
jak z bajki 


N igdy nato nie pozwolę — rzekł poważnie Marcin 
r =: zamykając z trzaskiem książkę, — Ta bajka musi 
mieć inne zakończenie. 

Pozostawiając na podłodze tom „Baśni” Andersena dziar- 
sko pomaszerował w kierunku swojej szafy z ubraniami. 

„Pieniędzy niestety nie mam” — myślał. „Nie mogę więc ku- 
pić od niej tych zapałek. Ale mogę podarowć jej płaszcz, żeby 
tak nie marzła”, 

Niestety, w szafie znajdowały się same letnie rzeczy: prze- 
wiewne kurtki, lekkie swetry, bluzy, bluzeczki... Nic, co nada- 
wałoby się na srogą duńską zimę. 

Zafrasowany chłopiec podrapał się w głowę. Co tu zrobić? 

Dopiero po długiej chwili przypomniał sobie o króliczym 
futerku młodszej siostry, od dawna nie używanym. Pobiegł do 
jej pokoju i wrócił niosąc obok futerka parę znalezionych 
przy okazji dziewczęcych trzewiczków. 

Nie namyślając się długo otworzył książkę z powrotem na 
bajce „Dziewczynka z zapałkami” i ostrożnie wszedł do baś- 
niowego świata. 

Było rzeczywiście zimno i padał śnieg, Ulicami śpieszyli 
mężczyźni w staromodnych kapeluszach i kobiety o dziwnie 
czesanych włosach. A pod ścianą jednej z kamienic siedziała 
zziębnięta mała dziewczynka, próbując ogrzać się zapaloną 
zapałką. 

Marcin szybko zbliżył się do niej. 

— Proszę, to dla ciebie — powiedział, 

Spojrzała zdumiona i trochę przestraszona. Nie miała od- 
wagi przyjąć przyniesionego okrycia. Widząc to Marcin sam 
zarzucił jej na ramiona futerko siostry i pomógł dziewczynie 
włożyć trzewiczki. Zadowolony z siebie ruszył z powrotem, 
słysząc jeszcze nieśmiałe podziękowanie. 

„Ciekawe, co z tego wyniknie?” — myślał wracając. 

W domu roztarł zziębnięte dłonie i czym prędzej chwycił 
książkę, by przeczytać, jak teraz zmieni się bajka. A dziewczyn 
ka przyodziana w rzeczy jego siostry pukała właśnie do bramy 
pewnego księcia, by zapewnić go, że jest prawdziwą księżni- 
czką. 

Marcin odłożył książkę i po raz drugi tego dnia podrapał 
się w głowę. Coś tu się nie zgadzało. Ogólnie był jednak zado- 
wolony i mógł odpocząć. 

Dziewczynce na pewno było cieplej. A bajka toczyła się dalej. 


PIOTR GÓRSKI urodził się w Morągu w 1971 roku. Studiuje filolo- 
gię polską na Uniwersytecie Gdańskim. Interesuje się filmem i litera- 
turą. Lubi fantasy. 

Pisze o sobie: „Uważam, że niezależnie od wieku nie można zapo- 
minać o baśniach, szczególnie Andersena. Dlatego czasem jeszcze do 
nich powracam”. 

Fotografii nie nadesłał. Mówi, że nie ma. Nie ma? 


Przemysław Ulatowski 


Count Komorowski 
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Dziś w leksykonie grecki bóg wojny — Ares. W nastę- 


phych numerach „Fantazji” znane postacie fantasy, 
komiksów, filmów. Będzie Conan, Batman, Super- 


man. Cierpliwości! 


Jeśli macie jakieś uwagi dotyczące leksykonu, napi- 
szcie. Fragmenty Waszych listów wydrukuję, a spec- 
jalne zamówienia zrealizuję już niedługo! 


Ares był greckim bogiem 
wojny: obdarzony ogro- 
mną siłą wyróżniał się 
wzrostem i potężną posta- 
wą. Jego żywiołem była 
walka, ciosy jego włóczni 
nigdy nie chybiały, pod 
uderzeniami Aresa pękały 
wszystkie puklerze. Kiedy 
pędził na swoim bojowym 
wozie zakuty w spiź i prze- 


nikliwie krzyczał, nawet 
najodważniejsi żołnierze 
odczuwali strach i wpadali 
w popłoch. Tuż za Aresem 
postępowała krwawa bo- 
gini bitew — Enia, potem 
Eris (Niesnaska) i dwaj sy- 
nowie: Deimos (Lęk), Fo- 
bos (Przerażenie). Iowa- 
rzyszyły im czarne Kery, 
demony krwi. 


Nic więc dziwnego, że 
inni bogowie nie lubili 
Aresa. Darzył go sympatią 
jedynie ponury Hades, ale 
tylko dlatego,.że Ares za- 
pełniał mu Tartar cieniami 
wojowników, którzy gi- 
nęli na bitewnych polach. 
Nienawidziła Aresa bogini 
Atena — w czasie wojny 
trojańskiej zraniła go i w 
pojedynku powaliła na 
ziemię, a grecki bohater 
Diomedes trafił boga 
wojny oszczepem. Nie 
miał też szczęścia Ares w 
walce z Heraklesem, któ- 
rego nie udało mu się po- 
konać w zapasach. Innym 
razem wpadł Ares w puła- 
pkę zastawioną przez Alo- 
idów, synów Posejdona, 
olbrzymów nadludzkiej 
siły. Aloidzi porwali Aresa 
i trzymali go przez 13 mie- 
sięcy w ogromnej kadzi ze 
spiżu. Dopiero Hermes 
uwolnił na wpół żywego 
boga wojny. 

Kochał się Ares w naj- 
piękniejszej z pięknych, 
delikatnej jak morska 
piana Afrodycie i związek 
ten przetrwał całe lata — ku 
zdumieniu i zaskoczeniu 
innych bogów. Owocem 
miłości kochanków była 
łagodna Harmonia i pło- 
chy Eros. Ale... tak napra- 
wdę Ares nie był wierny 
do końca Afrodycie. Kie- 
dyś ujrzał na murach Akro- 
polis królewnę Aglaurę, 
córkę Kekropsa, założy- 
ciela miasta i zakochał się 
w niej, zdobywając wzaje- 
mność. Z tego związku na- 
rodziła się córka Alkippe. 
Pewnego dnia syn Posej- 
dona i nimfy Euryte — Ha- 
lirrotlios — oczarowany 
urodą Alkippe porwał się 
na jej cześć. Alkippe wez- 
wała na pomoc ojca, który 
zabił młodzieńca ciosem 
miecza. Odpowiedział za 
ten czyn przed trybuna- 
łem bogów i najgodniej- 
szych mieszkańców Aten, 
ale sąd uniewinnił boga 
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wojny, ponieważ stwier- 
dził, że stanął w obronie 
czci swej córki. Od tego 
czasu wzgórze, na którym 
odbył się sąd, nazwano 
Areopagiem (wzgórze 
Aresa).. 

W gruncie rzeczy losy 
Aresa nie należały do 
najszczęśliwszych. Zginęli 
jego kolejni synowie. Me- 
leanger podczas łowów na 
dzika, a Flegas został 
przez Apollina przeszyty 
strzałami. 

Grecy nie lubili Aresa, 
raczej się go bali. Wysta- 
wiali mu okazałe świąty- 
nie, składali ofiary na ołta- 
rzach. Jedynie Spartanie, 
wielbiący wojnę, czcili i 
szanowali Aresa. Za pa- 
trona obrali Aresa Rzymia- 
nie i umieścili go nawet w 
pierwszym rzędzie Pante- 
onu, przypisując mu ojco- 
stwo Romulusa i Remusa. 
Od jego rzymskiego imie- 
nia pochodzi nazwa mie- 
Siąca marca, bo właśnie 
wtedy odbywały się w Rzy- 
mie specjalne uroczysto- 
ści na jego cześć. 

Oddając cześć bos- 
kiemu Aresowi opowia- 


„dano zarazem mnóstwo 


anegdot na jego temat. 
Jedną z nich warto przy- 
toczyć. Otóż pewnego 
dnia podczas miłosnej 
schadzki z Afrodytą posta- 
wił Ares na straży swego 
sługę Alektroina. Ale słu- 
żący zasnął i zazdrosny 
Hefajstos nakrył kochan- 
ków w łożnicy zarzucając 
na nich zdradziecką 
sieć. Ares rozgniewany 
na swego sługę zamie- 
nił go w koguta, który 
odtąd jest ptakiem czu- 
wania i przestrogi. 


Opracował 
Andrzej Niewiadowski 


O Aresie możecie też prze- 
czytać w „Słowniku mitów i 
tradycji kultury” W, Kopalińs- 
kiego (PIW, Warszawa 1987). 


Kinomagia 


ANDRZEJ BUKOWIECKI 
Wszystkie 
makietly— 

małe i duże 


Filmy, które wszyscy lubimy, takie 
jak „Batman”, „Gremlins 2”, „Kto 
wrobił królika Rogera” czy „Wil- 
low”, są nie tylko dziełem scena- 
rzystów, reżyserów i aktorów, ale 
i... czarnoksiężników. Tym mia- 
nem można określić autorów tzw. 
efektów specjalnych, którzy całymi 
miesiącami, w pocie. czoła tworzą 
wszystkie ekranowe cuda. Powiedz- 
dzmy wprost: kino fantastyczne 
| przygodowe jest w dużej mierze 
sztuką magii, zręcznych oszustw 
czynionych w dobrej wierze. Nie 
zdajemy sobie sprawy, że na obraz 
filmowy, który na ekranie trwa od 
kilkunastu sekund do kilku minut, 
składa się niekiedy wiele zdjęć, 
zrobionych w różnych miejscach | 
różnymi sposobami. 


Choćby taka scena z filmu Ste- 
vena Spielberga „Indiana Jones i 
ostatnia krucjata”. Niemiecki sa- 
molot ściga samochód, którym In- 
diana ucieka z ojcem, wpada za 
nimi do tunelu, traci skrzydła i roz- 
pada się w powietrzu. Trzeba było 
zbudować m a kie tę tuneluo 
długości 60 m i wysokości pozwalają- 
cej na umieszczenie wewnątrz zdal- 
nie sterowanych modeli samo- 
lotu i samochodu. Trzeba było jesz- 
cze zadbać o efekty pirotechniczne 


(wybuch samolotu) i harmonijnie 
połączyć wszystkie zdjęcia zrobione 
w makiecie tunelu z nakręconymi 
osobno zbliżeniami Indiany i jego 
ojca na tle płonącego myśliwca (tu 
zastosowano tzw. błękitny ekran, 
umożliwiający pokazanie aktora na 
dowolnym tle). Pomyślcie: ile pracy, 
żeby na ekranie osiągnąć efekt sza- 
leńczej pogoni! 

Inny przykład z filmu „Kochanie, 
zmniejszyłem dzieciaki” Joe John- 
sona. Czyżby szalony naukowiec, 
Wayne . Szaliński, " naprawdę 
zmniejszył młodocianych wykona- 
wców do mikroskopijnych rozmia- 
rów? Skądże znowu. Robert Olive- 
ri, grający sprytnego Nicka, jest 
sześciolatkiem normalnego wzro- 
stu, ale w dramatycznej scenie fina- 
łowej kąpał się w bez mała 90 000 li- 


| trach mleka, wśród „płatków kuku- 


rydzianych” o średnicy kilku me- 
trów! Monstrualne — w porówna- 


niu z dziećmi — rozmiary miały też 
modele pszczoły, przyjaznej mró- 
wki, złowrogiego skorpiona, a 
także miotły (ważyła prawie tonę!), 
którą Wayne Szaliński niepotrzeb- 
nie wymiótł swoje zmniejszone po- 
ciechy... | 

W „Indianie Jonesie...” użyto 
miniatur, czyli modeli znacznie 
mniejszych od swoich rzeczywis- 
tych odpowiedników. W „Kocha- 
nie, zmniejszyłem dzieciaki” od- 
wrotnie: sztuczna mrówka była 
wiele tysięcy razy większa od 
prawdziwej, żeby cwałujący na niej 
chłopczyk wyglądał jak kowboj na 
koniu. 

Ale o tym wiedzą tylko specjaliś- 
ci, których słusznie nazywa się czar- 
noksiężnikami kina. My, widzowie 
patrzący na ekran, nie domyślamy 
się różnicy. W kinie wszystko jest 
możliwe! 


LI 


